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Praktyczność kobieca

Wywiadowca idzie z narzeczoną 
na spacer.

P R Z E S A D A
Grono Myśliwych. Siodzą przy 

bgnisku i opowiadają nadzwyczaj­
ne przygody Jest mov a oczywi­
ście o psach

— Mój wyżeł — zapewnia jeden 
z  uczestników biesiady — ma 
węch nadzwyczajny. Pewnego ra­
zu idę z nim kolo cukierni Lour 
se'a na Krak. Przedmieściu. 
Nagle patrzę, pies coś wystawia. 
Podnios! ogon i krok za krokiem 
skraoa się ku werandzie, na któ­
rej siedzi samotny jegomość z 
teczką. Pytam go, czy czasem nie 
ma w teczce kuropatwy, lub ka­
wałka zająca.

— Nie — powiada — mam ty 1- 
ko papiery.

— To czemu z u djabła pies pana 
wystawił ?

— Ha — powiada na t.o — pew­
nie dlatego, że się nazywam Prze­
piórka... Był to, moi kochani pa­
nowie, prezes warszawskiego klu­
bu szachistów.

L A T A R N IA  M O R S K A
Jak wiadomo, latarnie morskie 

rym się różnią od wszelkich in­
nych latarni, że światło ich gaś­
nie i zapala się w pewnych odstę­
pach czasu.

Na wybrzeże helskie przyje­
chała matka .jednego z na szych 
marynarzy. Zdarzyło się, że syn 
ją  pozostawił na kilka minut sa­
mą. Wraca i pyta:

—  No, jak się mama bawiła?
— Obserwowałam murską la­

tarnię. Ale też ci ludzie, co tam 
siedzą, mają cierpliwość. Przez 
ten kiótki czas naliczyłem, że 
zgasili i zapalili światło pięćdzie­
siąt osiem razy.

K O N C E R T  
* W  S H O T O M O W IE

Z okazji imienin p. burmistrza 
orkiestra straży ogniowej w Cho- 
tomowie zorganizowała uroczysty 
koncert z udziałem zaproszonego 
solisty na trąbce.

Wszystko zapowiadało się jąk­
ną j lepiej. I dopiero podczas próby 
generalnej wyszeał na jaw pewien 
mankament. Albowiem pan kapel­
mistrz był jąkatą, do czego człon­
kowie orkiestry byli przyzwycza­
jeni, lecz nie był przyzwyczajony 
solista.

— Jak zawołam te... te., te,., raz, 
to pan odegrasz so... so.... so... Io 
w uwerturze —  oznajmił szef. f 
na tym stanęło.

Nadszedł wielki dzień Zdener­
wowany kapelmistrz stuka w pul- 
pdt, prowadzi uwerturę i w odpo­
wiedniej chwili zwraca się do so­
listy. Chce zawołać, lecz głos mu 
uwiązł w gardle. Wyciąga szyję, 
poruaza ustami, nic nie może pu- 
w ledzieć. A kiedy wszystkie in­
strumenty zanrlkły i w sali zapa­
nowała cisza, usłyszano rozpacz- 
l-H-y jęk szefa orkiestry:
_ — T' te, tera? juj &?pó4n.g.!

—  O pisał pan sw oich w ie­
rzycieli —  m ów ili m i znajom i 
z kwaśnym  uśm iechem , prze­
czytawszy fe lieton  św iątecz­
ny, —  niechże pan teraz opisze  
i d łużników

Chętnie. Z ca łą  przyjem no­
ścią. Dłużnicy to także wdzięcz 
ny naród i dziś bardzo rozro­
dzony. Można pow iedzieć, 
praw dziw ie m ocarstw ow a p o ­
tęga Jedyn y  na św iecie, k tó re­
go przyrost naturalny jest w \ 
stanie kwitnącym .

Czy mam dłużników ? J a k ie -  ' 
by inaczej.' C złow iek, który  
nie m a w ierzycieli, jest boga­
czem . a le  cz łow iek  bez dłużni­
ków  to bardzo n ikczem ne  
stw orzenie, bez  serca i sum ie-1 
nia. Owszem, m am  dłużników  
i także na okaz, m odelow ych.

Oto DłuzniL - M atem atyk. Z 
sym patią m yśl m o ja  biegnie, 
dn tego ch łopca . J a k i e  on ge­
n ialnie rachu je. Eez b łęau .

—  Jestem  ci winien  —  p o ­
w iada k iedyś  —  dw a złote. Co 
to m i pożyczałeś przy dudce z 
papierosam i, na zapałk i, p a ­
m iętasz?

—  Pam iętam , owszem. P iesz­
czę )>ię tym w spom nieniem

—  W obec tego pożycz mi 
jeszcze trzy, to będzie pięć.

W  m iesiąc potem  spotyka­
my się znowu.

—  W ybacz, że c i n ie odda­
łem  jeszcze tam tych p ;ęciu pi­
stolom, ale zw ykle o takich  
drobnych sum ach ni» pam ięta  
się . A prupos... m oże m asz je ­
szcze wolne ze dw a złote. 
W łaśnie m uszę jech a ć  na P ra­
gę po p ien iądze, a nie m am  nu 
tram w aj. Masz? Cudownie, to 
jestem  ci winien siedem  zło­
tych.

Potem  pożycza jeszcze trzy, 
żeby oyło okrąg ło  dziesięć, a 
potem  pięć, żeby było p iętna­
ście. Potem  wygrywam od  n ie ­
go w brydża sześć dw adzieścia, 
więc pozycza ode m nie trzy o- 
siem dziesiąt. Potem  on ode  
m nie wygrywa cztery złote, 
w ięc pożycza jeden aście , dla  
okrąg łego  rachunku. Ponieważ 
zaś okazu je  się, że rachunek  
nie jest okrąg ły , pożycza jesz ­
cze cztery.

Niestety, to było trzy latu 
temu. Teraz zaokrąglam y juz 
do stu złotych.

D łużnik  „S zkod a“ należy do 
cenniejszych okazów  m o je j ga­
lerii. Odznacza się  on n iezw yk­
łą  stylistyką. Oto ludzie pospo­
lici, ja k  to nam  wszystkim  
w iadom o, różnie zaczynają  
zdania Jed n i m aja  z wyczai 
staw iać na początku  , no", in­
ni rozpoczynać przem ów ien ie  
w stępem  „co słychac?  ', jeszcze  
inni: „a u nas, w B ia łe j Ku­
jaw sk ie  j...“.

On z a w s z e  rozpoczyna  
.,speach“ od  wyrazu „szkoda".

—  S zkoda  —  m ów i z ża­
lem , spotkaw szy m nie w tram ­
waju, że n ie natkn ąłem  się nu 
cieb ie  p ó ł godziny temu. Był­
bym ci od d a ł te głupie dw a­
dzieścia złotych.

—  Głupie, nie głupie  —  p o ­
w iadam , —  ow szem , dw a z ło­
te to głupia  sum a. ale dw adzie­
ścia...

—  J a k a  szkoda  —  w oła in­
nym razem , —  że nie w padłeś  
do m nie w czoraj. W łaś nic 
m iałem  pien iądze! S zkoda!

—  Ja  także bardzo żałuje. A 
m oże jutro będziesz ndał?

— Szkoda, że jutro m uszę 
jech a ć  do R a d o m ia . a le w

przyszłym  tygodn iu .. zaraz... c  
psiakość, na śm ierć zapom nia­
łem , że w przyszłym  tygodnia  
m am  imieniny Stasia... S zko­
da, psiakość...

A  o lo  d łużnik Łow ca N ie­
spodzianek. Człowie ka tego  
prześladu je fatum . N ieubłaga­
ny złośliwy los. W szystkie trzy 
Mojry sprzysięgły się przeciw ­
ko  niemu.

Pożycza a a  p rzykład  dzie­
sięć złotych do wtorku. 1 oio  
co się d z ie je : w p on iedz ia łek  
za jak iś  zatracony, grzeczno­
ściow y w eksel zły człow iek u 
rządza mu subhastację i dla  
uratow ania się od  k lę sk i musi 
Łow ca N iespodzianek wybulić 
kom orn ikow i ostatnie trzy­
dzieści złotych. A lbo : pożycza  
piętnaście złotych do piątku. 
D latego do p :ątku. że w czw ar­
tek  m a otrzym ać p ien iądze z 
dom u. 1 naturalnie w czw artek  
pien iądze nie przychodzą. 
Spóźn iają  się. Dwa, trzy dni. 
Czasem tydzień.

Za m o je j pam ięci Łow cę  
N iespodzianek dotknęły  nastę­
pu ją ee  ciosy (w szystko w w i­
gilię term inów  oddan ia  p o ­
życzki) zachorow ała  u kocha­
na ciotka, ukradziono mu k s ią ­
żeczkę na broń, co pociągnęło  
za sobą  multum form alności, 
straty czasu i kosztów . B ank  
zaw iesił wypłaty. Kolega m u­
siał nagle jech ać  do R adom w . 
W  dom u, gdzie m iesz ka j wy­
buchł tyfus. W  ja k i  sposób  t-  
p idem ia  tyfusu odb iła  się na 
jego  n iew ypłacalności?  W bar­
dzo prosty : m usiał na gwail 
w yprow adzać się i szukać m ie­
szkania. „Moje słow o" ja k  p o ­
w iadają  bohaterow ie L on do­
na, n iespodzianki, p rześladu ją­
ce tego c z ło w e k a  należą do  
bardzo w yjątkow ych. Oto cios 
ostatni m iał asa. króla , aam ę, 
k ie r ;  asa, k ró la  karo  i osiem  
p ików  z w ielką  koroną. Oczy­
wiście, grał szlem a w p ik i i... 
leżał bez p ięc iu : przebili mu 
p o k o le i  wszystkie ka ra  i k ie-

S Z C Z Y T  B E Z C Z E L N O Ś C I

— Panie profesorze! W biblio­
tece jest włamywacz!!...

— Tak? I co studiuje?

W KOLEJOWYM BIURZE INFORMACYJNYM:
— Czy nie może mi pan powiedzieć, w iaki sposób mogę na ga­

pę dostać się do Zakopanego?
(7, tyg. Szarża).

M A R K S  I  JEG O  Z IE Ć
Karol Marks wydał jedną ze 

swych córek za młodego urzędni­
ka z Kolonii nad Renem, Izaaka 
Loevy. W dziedzinie zagadnień 
społecznych zięć był skończonym 
ignorantem i doprowadzał teścia 
do rozpaczy Przyrzekł jednak, że 
przeczyta, wszystkie jego dzieła i 
Drzyjmie ich treść do wiadomości.

Po kilku tygodniach Loevy o- 
znajmił, że już jest gotów i chęt­
nie podyskutuje z teściem. Cóż, 
kiedy rozmowa wypadła fatalnie. 
Potrząsając brodą, Karol Marks 
zawołał:

— I pomyśleć, że maro w rodzi­
nie takiego kretyna. Całe szczę­
ście. ie przynajmniej ja nie po­
trzebuję być marksistą!

DOSKONAŁY SP O S Ó P
Młoda dama wybiera w sklepie 

buciki. Usłużny sprzedawca trafu  
wreszcie na parę, która klientce 
odpowiada.

— Wezmę je — mówi dama —  
ale jestem pewna, że przynajmniej 
trzy dni będą mnie nogi bolały.

— O, jest na to sposób — woła 
sprzedawca —  niecb je pani do­
brodziejka odstawi i włoży dopie­
ro dnia czwartego.

DWAJ ŁGARZE
W jednym z pułków stołecz­

nych, szeregowiec Matusiak mel­
duje się u podoficera i oznajmia, 
że chciałby stanąć dc raportu w 
sprawie unopu.

—  Urlop? Mieliście niedawno, 
Poco wam znowu?

— Żona p;sze, że bezemnie nie 
da sobie rady. Sprawy rodzinne.

— Nie wierzę. Miałem wiado­
mości z waszego miasteczka, że 
żona wasza czuje się doskonale.

Chwila milczema, po czym żoł­
nierz odzywa się nieśmiało:

— Czy mogę panu coś powie­
dzieć, panie kapral?

— Bardzo proszę.
— W tym pokoju są dwaj łga- 

rze, gdyż ja węgle nie jestem żo­
naty, i

N IE  DA R A D Y
'Członek orkiestry wojskowej, 

szeregowiec Wasiak miał przykry 
wypadek. Schodząc ze schodów 
spadł i złamał rękę. Umieszczono 
go w szpitalu.

Po upływie kilku tygodni le­
karz bada mu kość, stwierdza po­
prawę i pyta-

— No i co, panie muzykant, bę­
dziesz mógł już bębnić?

—  Nie da rady, panie majorze 
— odpowiada pacjent.

Mija znów dwa tygodnie, lekarz 
ogląda zrośniętą rękę.

— Ale teraz hędzieeie już mo­
gli grać na bębnię?

i— Nie, panie majorze, nie bę­
dę mogł.

—  Cc u licha? Symulujecie, czy 
żarty stroicie? Przecie reka jest 
już wyleczona:

—■ Tak, ale ja nie jestem do­
boszem, tylko trębaczem.

D O B R A  P O S A D A
W kraju z bajki, gdzie nie ma 

kryzysu, spotykają się dwaj przy­
jaciele.

— Pracuję w fabryce gier to­
warzyskich, maluję kropki na 
kamieniach domina.

—■ A, winszuję, ale dlaczego 
nie jesteś w fabryce, tylko sie­
dzisz w piwiarni?

—  Bo przydzielono mnie do pra 
cowni kamieni z „mydłem*'.

T R U D N E  P O C Z Ą T K I
Ćwicząc się w lataniu szybow­

cowym, młody adept tej sztuki 
spadł na ogród warzywny opo­
dal Rakowca pod Warszawą i na­
robił szkody ogrodnikow1,

— Na ile pan ocenia straty? —  
spyta sięgając po portfel.

— Anc, będzie 7 pięć złotych —  
oznajmił ogrodnik.

— Proszę, oto dwadzieścia zło­
tych — rzekł pilot —  reszty nie 
chcę. Będę przynajmniej mógł so­
bie pozwolić na spadanie gratis 
do pańskiego ogroau,

ry. Z kontrą, rekontrą , su l-  
knntrą i brydżkontrą. Po dwa  
grosze punki. Proszę obliczyć  
rozm iary tej k lęsk i. Przed, czy 
po partii?  J a k ż e  m ożna m ieć  
w ątpliw ości!!! Oczywiście, po.

D łużnik Szczera Dusza m e  
rachu j  , nie żałuje, nie spoty­
k a ją  go n iespodzianki, tylko  
łaqodn ie i szczerze w yznaje:

—  W iesz, drogi przyjacielu , 
nif chcę cię  m artw ić, a le  coś 
mi się zaa je . że będziesz m u­
siał postaw ić krzyżyk na tych 
tw oich pięciu  pistolach, co to 
m i pożyczyłeś na dworcu. A i 
na tych piętnastu z Palu Mło­
de Inżym en i W odnej także... 
a k to  wie, czy i nie na tych 
dziesięciu  z „G ospodą P od  K o­
gutem''...

—  B ó j się B oga d laczeg o?
—  Ciągle jestem  goły. Nic 

się m oja  sytuacja n ie poprą  
wia... Do tego stopnia, że już 
naw et nikt m i dwu złotych nic 
chce pożyczyć

—  Do tego stopnia? N ow el 
dwu złotych?

—  A tak, a  tak. Od rana szu­
kam  głupich dwu :lo łg ch  i 
potrz : czw arta pc poiu Jn in , a  
dwu złotych nie m a. 1 m „że ty 
czasem  m asz dw a złote?  >1 e 
nie chcę cię  łudzić że ci pr “ti­
ku oddam ... przeciw nie... bar­
dzo n iep rędko

A potem , wpuściwszy p ie ­
niądz w k ieszon kę od  kam izel­
k i, zatapia sm ętny w zrok w 
niebo i dodaje .

—  A n ajlep iej, to w ogóh  
nie licz na nie., na te dw a z ło­
te. Jestem  w pod łych  in tere­
sach...

Mam jeszcze jednego d łużn i­
ka. Jes t  to cz łow iek  skruchy  
Ile razy mu się zda-zy poży­
czyć m niejszą lub w iększą su­
m ę (m niejsza sumc. to dwa 
złote, w iększa  — p ięć ), przy 
chodzi w term inie, siada na k a ­
napie, w bija  zrozpaczony  
w zrok w okn o i pow iada :

—  Jestem  pod ły  zbrodniarz. 
B ij m nie w m ordę. S trzela j w 
łeb , rób  co chcesz. Nie m am  
tej fo rsy , com  ci ob ieca ł przy­
nieść. Zasługuję na stryczek, 
na ku lę w łeb , naw aliłem  przy­
jac ielow i p ięć  złotych, jestem  
ostatni łotr...

—  Trudno,' nie m arł w się, 
ja k o ś  tani będzie...

W tedy dłużnik ro b i się jesz ­
cze bardz iej skruszony, upusz­
cza w zrok z okna na podłogę  
i szepce:

—  Ale k ied y  ja  jestem  jesz­
cze w iększa Świnia, niż ty m y­
ślisz. Bo ja  napraw dę nie m am  
pien iędzy i przyszedłem  jesz­
cze od  cieb ie  pożyczyć...

—  Dużo?  —  szepcę z bó lem ,
—  Ile  możesz... p ięć, trzy. 

dwa każd a  sum a m nie ura­
tuje... 1

—  Cóż... jeże li każda  suma...
Otrzymawszy każd ą  sarnę.

od  razu nabiera  werwy i och o­
ty do życia. K ładzie tę sum e 
na w skazującym  palcu  praw ej 
ręki, prztyka w nią od  spodu  
kciu k iem  ( bardzo zręcznie to 
rob i), za czym, w patrując się  
w wirujący, świetlisty słupek- 
i w słuchując w jego  srebrny  
dźw ięk pow iada  z uśm iechem .

—  No. to jeszcze nie jest tak  
źle. D opók i cz łow iek  m a k re ­
dyt i zau fanie u ludzi, nie zgi­
nie. Seruus! A jed n ak  życie 
jest p iękn e.

Ł ap ie  m on etkę w powietrzu  
i w ybiega YElHY.

Narzeczona atlety spóźniła się na 
rendez-vous.

K U B A  I  JE G O  P I E S
Popularny dziennikarz warszaw- 
ski p. K. ma wspaniałego owczar­
ka, o którym opowiada rzeczy nad­
zwyczajne.

—  Wyobraźcie sobie —  zaczął 
raz w gronie kolegów — że pod­
czas msgo pobytu w Toruniu nie 
mi ulem czasu na zajmowanie się 
psem. Poprostu wkładałem mu do 
pyska dz;esięć groszy, a on biegł 
do piekarni i na miejscu zjadał 
bułkę na śniadanie. Pewnego razu 
SKlepikarka zatrzymuje mnie i py­
ta, dlaczego pies coraz "za dziej 
przychodzi. Nie wiedziałem co 
odpowiedzieć, ale zacząłem śledtdĆ 
mego owczarka.

— No i co ? — pytają słuchacze.
—  I wyobraźcie sobie, co wy­

szło na jaw. Ten gaigan zrobił so­
bie skrytkę w jamie, do której 
znosił pieniądze, a kiedy uzbiera­
ło aie pięćdziesiąt groszy, biegł do 
rzeźn.ka i kupował ćwierć funta 
kiszk: pasztetowej.

NASZE DZIECI

Jak bokser wychowuje swe azieci

N a u c z y c i e l :  Jeśli dam ci 
złotego, następnie dwie monety po 
50 gr., następnie jeszcze dwa zło­
te i wreszcie dwie monety po pięć 
złotych, to ile będziesz miał ra­
zem?

U c z e ń :  Niech pan profesor 
najprzód da, później się policzy.

M Ą Ż  I  ŻONA «
—  Uprzedzam cię, moja kocha­

na, że moge. dziś nie przyjść na 
kolację, gdyż mam na mieście 
ważne sprawy do załatwienia. 
Gdybym nie mógł się zjawić przed 
północą, to przyślę ci list przea 
posłańca.

—  Możesz me przysyłać, bo list 
już znalazłam w kies^ni twegc 
palta.

—  Jaktc, śmiesz otwierać moje 
listy!

— Aież uspokój się Ten list byl 
do mnie zaadresowany.

L W O W S K A  A N E G D O T A
Pewien kmiotek z pod Lwova 

sprzedał handlarzowi młodego 
byczka. Nie na ubój, gdyż stworze­
nie było rasowe i przedstawiało 
większą wartość. Po kilku latach 
ten sam wieśniak, spotkawszy 
handlarza, jął go wypytywać.

— Wasz byk, Danie gospodarzu 
— rzeki figi arny kupiec — jest te­
raz we Lwowie adwokatem. Nie 
wierzycie? Wstąpcie na plac Ber­
nardyński, tam wam pokażą, gdzie 
wrasz bysio mieszka.

Zdumiony kmiotek jedzie du 
miasta, odnajduje tabliczkę z na­
pisem „Konstanty Byk, ad,vokat“, 
wpada do mieszkania, rzuca się 
na szyję popularnemu mecenaso­
wi i, całując go w czbło, wola:

— Bysiu, szczo ty mene. ne 
pi znal?.


